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    Dedykuję tę książkę Wyższej Inteligencji.

    Bogu. Tao. Temu, co jest.

    To Ty — z braku innej możliwości tak się do Ciebie zwracam — pokazałeś mi Drogę, z której już nigdy nie zejdę

    (nie mógłbym tego zrobić nawet wtedy, gdybym zasnął).

    Dziękuję, rodząc się i umierając w Tobie. Na zawsze. To jedyny cel, jaki istnieje.
  


  Jak czytać tę książkę


  Książka jest podzielona na rozdziały, z których każdy stanowi pewną logiczną całość, dlatego warto ją czytać krok po kroku. Jest przeplatana ćwiczeniami, które są nieodłączną częścią praktyki każdego uświadamiającego się umysłu. Bez ich wykonywania ta książka staje się teoretyczną pozycją, służącą do pseudoduchowych (bo pozbawionych praktycznego zrozumienia) dywagacji i rozmów z innymi ego, które nakarmią się nową wiedzą i zidentyfikują się jeszcze bardziej. Obojętne, czy będziesz robić te ćwiczenia w trakcie czytania, czy najpierw przeczytasz, a potem się za nie zabierzesz — musisz mieć świadomość, że opisane tu procesy są ćwiczeniami o charakterze ponadczasowym i ponadosobowym. Wykonanie ćwiczeń w taki sposób, jak zostały przedstawione, zajmie Ci co najmniej rok — po którego upływie będziesz znać podstawy służące do względnego radzenia sobie z identyfikacjami i zauważysz konkretne zmiany i rezultaty. Mięsień świadomości jest najbardziej zaniedbanym i odłożonym na bok mięśniem holistycznego bytu ludzkiego i nie dziw się, że będziesz się potykał i potykał, i potykał. Według Malcolma Gladwella, potrzebujemy około 10.000 godzin praktyki, by stać się w czymś ekspertem — jeśli policzysz, że od mniej więcej piątego roku życia dzień w dzień przez długie godziny, a z czasem przez całe dni, identyfikowałeś się z myślami, zrozumiesz, że minęły dziesiątki lat, a czasem i dłużej, ćwiczenia naszego ego. Jesteśmy więc egoekspertami — profesjonalnie halucynującymi umysłami, które z projekcji uczyniły sposób na życie. Odwrócenie tego procesu, poprzez rozpoczęcie świadomego ćwiczenia swego umysłu i ukierunkowywanie go w kierunku tao, w którym się rodzi, wymaga dyscypliny, wysiłku i jest przygodą z jednej strony dla jednostek, a z drugiej dla każdego. Dla jednostek, bo świat nie dorósł jeszcze do kolektywnego poziomu dojrzałości, na którym zamiast telenowel w telewizji pokazywano by techniki medytacyjne i procesy odidentyfikujące; dla wszystkich, bo ego jest skazane na porażkę od samego momentu swego urodzenia, opiera się bowiem na warunkowych interpretacjach zjawisk, a nie na samych zjawiskach. A nie ma takiej interpretacji, której nie dałoby się obalić. I ego o tym wie. I tego się boi. Nie może ono przeskoczyć samego siebie, ale Ty możesz zdać sobie z tego sprawę i się obudzić.


  Dlatego weź pod uwagę, że czytasz pozycję, która posłuży Ci na długo. Mijają kolejne lata codziennej, systematycznej praktyki Mateusza (wcześniej obsesyjnej w wydaniu jego ego) w oddzielaniu się od ego-umysłu, więc potraktuj jego wskazówki jako ślady na ścieżce, którą ktoś już od dawna idzie. Buddyści potrafią zamykać się na kilka lat w ośrodkach odosobnienia i milczeć cały ten czas, by móc zyskać większy wgląd, i niech te metody, w naszej kulturze drastyczne, pokażą Ci rozmach przedsięwzięcia, z jakim masz do czynienia. Jest to coś, co będzie z Tobą przez całe życie. Podane tu metodologie są ponadczasowe i nie służą do osiągnięcia jednorazowego rezultatu, bo mają charakter procesowy i zmiana jednego przekonania doprowadzi Cię do pojawienia się szeregu następnych. Często będziesz mieć wrażenie, że im więcej nad sobą pracujesz, tym więcej masz problemów — i masz zupełną rację, bo to jest prawda. Na początku, gdy zyskujemy wgląd, tak właśnie wygląda Droga. I podążaj nią dalej; prawda jest bliżej, niż myślisz i niż mechanizmy obronne mogą Ci pokazać. Nawet idąc pod prąd, nie poddawaj się i kontynuuj wędrówkę, choćby nie wiadomo jak bardzo problematyczne okazały się problemy. Wszystkie one są jedynie iluzją i taka już jest droga wojownika, że pierwsze miecze zwykle on wyszczerbi. A umiejętność przychodzi zawsze nieświadomie. Ale przychodzi. Teraz też.


  W książce systematycznie pojawiają się pisane kursywą komentarze, których bohaterem jest M-ego — czyli ego Mateusza. To ono, poprzez dialogi wewnętrzne, obrazy i emocje, systematycznie chciało dodawać coś od siebie i zostało mu to przyznane. Reszta książki jest pisana przez Mateusza na czystym umyśle i jako taka nie może być osobista, bo dotyczy czegoś, co jest ponad nim i ponad kimkolwiek z nas. Czytając komentarze, odnajdziesz podobieństwa do własnych dialogów wewnętrznych i zdasz sobie być może po raz pierwszy oficjalnie sprawę, że wszyscy jedziemy na tym samym wózku. I że ten wózek jest bardzo mały.


  Życzę miłej lektury, cokolwiek by to miało w sobie kryć. A jeśli ma być niemiła, także jej życzę — bo wszystko, co niemiłe, jest miłością w przebraniu.


  Wstęp


  Postanowiłem napisać książkę, która przerasta mnie, a dokładniej: moje ja — to, z którym przez tak wiele lat byłem całkowicie zidentyfikowany. To samo, które od swoich narodzin, wraz z pierwszym wspomnieniem, próbuje zamienić rzekę ciągle zmiennej rzeczywistości w stabilny koncept, który uważałem za prawdziwy i jedyny z istniejących. Takie jest zresztą prawo ludzi wierzących, że gdy wierzą, to rzadko kiedy dopuszczają do siebie, iż coś poza tym konceptem istnieje, na przykład, że istnieje coś poza konceptem, który ludzie postrzegają jako jeden z najważniejszych na świecie — konceptem ich ja, z którym się identyfikują i za które się uważają. I z tego punktu widzenia, gdy po raz pierwszy zostałem przebudzony i zyskałem szansę zrozumienia, iż to, co uważałem, że jest mną, nie miało ze „mną” absolutnie nic wspólnego — z tego punktu widzenia ta książka mnie przerasta, bo jak można pisać o ja spoza ja? Jednak rozumiem już, że to, co pisze „mną” — będziemy to nazywać świadomością — jest ponad wszelkie ograniczenia, które wcześniej nakładałem na siebie poprzez moje ego. Obejmuje to ego, rozumie to ego i prowadzi to ego, jako nieskończenie prawdziwe lustro i jedyne rozwiązanie dla czegoś, co jeszcze kiedyś nazywałem problemem. Ta książka jest opisem doświadczeń umysłu budzącego się do siebie samego, który odkrył już, że nie jest sobą, i dotknął natury pustki. Jest przewodnikiem dla każdego z naszych ego, służącym do odkrycia własnej drogi prowadzącej do absolutnej wolności, pełnym rozwiązań, technologii i ćwiczeń. Jest zestawem życiowych, autentycznych historii ludzkich, w których każdy będzie mógł się przejrzeć niczym w uniwersalnym lustrze, bo przecież wszystkie ego są takie same. Traktuje o ludzkiej mądrości, która jest zawsze ponad jakąkolwiek myślą i identyfikacją, i daje narzędzia potrzebne do podążania za nią.


  Nie jest problemem przeżyć oświecenie. Ale problemem jest pozostać na jego ścieżce, stając się największym, kochającym „przeciwnikiem” samego siebie, wyrozumiałym ojcem dla wewnętrznego dziecka. Oświecenie to dopiero początek. Wszyscy jesteśmy oświeceni. Nie wszyscy zdajemy sobie z tego sprawę.


  Trzymasz w ręku coś, co zrozumie Twoja Wyższa Inteligencja. Coś, co Cię oświeci i da Ci szansę rozpoczęcia wędrówki do prawdziwego, nieistniejącego siebie. Znajdziesz w niej pytania i odpowiedzi, których szukałeś przez całe życie, i dowiesz się, że nadszedł czas, by przestać szukać, a zacząć znajdować. To nie przypadek, że dotarłeś do tych słów — poznajemy się z bardzo ważnego powodu. To jest fakt, który dzieje się teraz, gdy to czytasz. Zagłębiasz się w fascynującą lekturę swojego życia — lekturę, która nazywa się Ja. I nie ma nic bardziej pasjonującego niż zdanie sobie sprawy, że nie jesteś tym, za kogo się uważałeś. Potem jest już tylko pięknie.


  Mateusz Grzesiak


  Rozdział 1.
 Czym jest ego


  Ego to psychosomatyczna reprezentacja Ciebie — tego, kim jesteś. Sam fakt nazwania siebie w dowolny sposób już podaje w wątpliwość prawdziwość tego twierdzenia, bo skoro ktoś jest w stanie powiedzieć, kim jest — np. hydraulikiem — to musi także istnieć na wyższym poziomie, by zdać sobie z tego sprawę. Świadomość bycia hydraulikiem nie jest hydraulikiem. Tak samo świadomość bycia mężczyzną nie jest ani męska, ani kobieca. Innymi słowy: istnieje ktoś uświadamiający sobie i istnieje hydraulik. Mówiący zdał sobie sprawę i wypowiedział słowa, z którymi zapewne umysł się zidentyfikował. Ale to za mało — jeśli jesteś kimś, to musisz być także osobą zdającą sobie z tego sprawę. Tym sposobem zawsze jesteś czymś więcej, niż sądzisz; nie może być inaczej, bo skoro zdałeś sobie sprawę z czegoś, to istniejesz, zanim to wypowiesz, a nawet zanim to pomyślisz. Świadomość jest zawsze na wyższym poziomie logicznym niż zauważana treść, z którą identyfikuje się umysł.


  Ego jest konstruktem psychosomatycznym, to znaczy istnieje zarówno na poziomie mentalnym, jak i cielesnym. Mentalnie prawie każdy z nas ma historie na swój temat — jesteś więc ojcem, jesteś dziewczyną, jesteś szefem, jesteś mężczyzną, jesteś człowiekiem, jesteś chory, jesteś szczęściarzem, jesteś nerwusem itd. — i gdy się z nimi identyfikujesz, chwilowo tracisz kontakt z rzeczywistością. Ponieważ identyfikacja z myślą jest największą umiejętnością ludzkości — każdy człowiek spędził długie lata na ćwiczeniu wierzenia w umysłowe historie — dlatego ta „chwilowa” identyfikacja przeradza się z czasem w automatyczny nawyk, który jest uprawiany — niczym oddychanie przez ciało — przez całe życie. Historie te wyznaczają sposób postępowania, sposób myślenia, kierunek życia, relacje z innymi, organizują linie czasu i miejsce pracy — czyli tworzą całą zewnętrzną rzeczywistość, która jest jedną wielką metaforą tego, co się dzieje w głowie myślącego.


  Istnienie ego na poziomie somatycznym natomiast to przyjęcie przez ciało, które musi podążyć za umysłem (wyobrażasz sobie, że podnosisz rękę, i to robisz), określonej świadomości somatycznej i funkcjonowanie na wibracjach adekwatnych do poziomu rozwoju mentalnego ego. Jogini czy fakirzy, badani przez zachodnich naukowców, przedstawiali różne zachowania niemożliwe do zrozumienia dla naszej nauki (np. zmiana temperatury ciała na żądanie, zmiana szybkości bicia serca i przyspieszenie metabolizmu). Były one niezrozumiałe właśnie dlatego, że poziom świadomości ciała ludzi Wschodu był o wiele większy i bardziej rozwinięty niż możliwości świata zachodniego, który rozwijał zupełnie inne aspekty życia (zamiast godzinami ćwiczyć jogę, człowiek Zachodu może pracować, by zdobyć pieniądze i je potem wydać). W efekcie Zachód ciągle uważa za przypadkowe i niezrozumiałe te zjawiska, które nie wchodzą w zakres aktualnie obowiązujących teorii naukowych, a które są, nawet od wielu tysięcy lat, z powodzeniem praktykowane w innych kręgach kulturowych (nieinwazyjne operacje na Filipinach, leczenie energetyczne meksykańskich curanderos, akupunktura i wiele innych). Nagłe wyzdrowienie jest często nazywane spontaniczną remisją, podczas gdy w naukach Wschodu może mieć perfekcyjne, zrozumiałe w ich systemie wytłumaczenie. Rozwinięte ego na poziomie somatycznym jest zdolne do samodzielnego uzdrawiania się z rzekomo nieuleczalnych chorób, do odczuwania bardzo subtelnych zjawisk energetycznych — w ten sposób otwiera wrota poznawcze dla człowieka, który zyskuje dostęp do wcześniej nieosiągalnej wiedzy i do świata zjawisk.


  Ego jest oparte na stwierdzeniu Kartezjusza: „myślę, więc jestem”. Słowa te zakładają istnienie jako efekt myślenia — ja jest więc efektem, produktem, wypadkową i konsekwencją myślenia. Odkrywając dwa podmioty domyślne schowane w tym zdaniu, otrzymamy: „ja myślę, więc ja jestem”. Jak widać, masz do czynienia z dwoma ja i każde z nich zajmuje się innym czasownikiem, a więc inną czynnością.


  M-ego sugeruje, by tego nie pisać, bo są przecież lepsi… Uważa, że nie ma prawa o tym pisać… Że musi poczekać jeszcze parę lat…


  Pierwsze ja myśli, a drugie ja jest (istnieje jako konsekwencja tego myślenia). Zachodzi między nimi również relacja nadrzędności i podrzędności — drugie ja istnieje, bo pierwsze ja pomyślało. Powstają także pytania: które z tych ja jest prawdziwsze, czy któreś z nich może się mylić i skąd się one wzięły. Samo założenie istnienia dwóch różnych ja jest już powodem zaistnienia podziału, tak zwanej separacji — odłączenie od Boga, od źródła, od Wyższej Inteligencji, od Big Mind (Dużego Umysłu), od transcendencji, od Prawdziwego Siebie — są różne nazwy opisujące to samo zjawisko, ale idea pozostaje taka sama: zaczynają istnieć w umyśle różne reprezentacje Twojego ja, w efekcie czego jesteś rozerwany między tymi interpretacjami, siłą rzeczy pozostającymi w konflikcie między sobą oraz ze światem zewnętrznym. Bo w nocy, gdy śpisz, przecież nie myślisz — i wtedy nagle Cię nie ma? Kartezjusz miał do pewnego poziomu rację — nie istniejemy, dopóki nie zdamy sobie z tego sprawy. Ale, idąc dalej, gdy zadasz pytanie: „kto pomyślał »myślę, więc jestem?«”, wchodzisz na następny poziom — musi istnieć kolejne ja, nadrzędne w stosunku do dwóch pozostałych. Idąc dalej i zadając po raz kolejny to samo pytanie, stworzysz kolejne ja, i tak w kółko, bo to jest kółko — a z koła nie ma wyjścia, póki się po nim chodzi. To tak jak pająk, który wpada do okrągłego zlewu i chce z niego wyjść, próbując szczęścia na różnych jego częściach — nie jest w stanie, bo wszystkie są takie same. Musi zastosować zupełnie inne podejście, by znaleźć rozwiązanie. W przypadku koła kartezjańskiego jest nim świadomość — zdanie sobie sprawy z tego, że Twoje ja istnieje w myślach i że jest ono obserwowane. To działanie jest początkiem odidentyfikowywania się — początkiem powrotu syna marnotrawnego do domu, początkiem anihilacji ego, początkiem odnalezienia prawdziwego siebie.


  M-ego się chowa, nie chce otworzyć okien, by nikt nie zobaczył, że pisze książkę; martwi się, że będzie miało problemy… Sugeruje, że przy świetle jest lepiej, niech więc okna pozostaną zasłonięte. Złości się, że to wszystko jest pisane, że niepotrzebnie jest to robione. Uważa, że fakt opisania tego nic nie da i że się go nie pozbędę w taki sposób. Śmieje się, że to niby jest uczciwe. Mówi, że to pier…


  To tak jak w przypadku dwóch kanarków w klatce: starego i młodego. Ten stary został kiedyś złapany i pamięta, czym jest wolność, a ten młody urodził się już w klatce i poza nią nie ma dla niego życia. Ten pierwszy w zupełnie inny sposób traktuje klatkę, zdając sobie sprawę, że poza nią istnieje życie, i ma porównanie, którego brakuje drugiemu. Z ludźmi jest dokładnie tak samo do momentu pierwszego świadomego przebudzenia, gdy zdają sobie nagle sprawę, że ego to klatka i że prawdziwy umysł jest czymś o wiele większym; od tej chwili zaczynają pracować w celu odnalezienia tego umysłu i otwarcia na jak najdłużej drzwi od klatki. Tymczasem ci, którzy żyją zidentyfikowani z klatką, nie widzą nic poza nią i dają w swoim życiu wyraz temu, jak wierzą, że jest zbudowany świat. Mapa jest dla nich terytorium, film jest dla nich rzeczywistością, myśl jest dla nich prawdą i wszystko, co wykonują, wychodzi z przewidywalnych i automatycznych wzorców, zaprogramowanych wcześnie w dzieciństwie. Poniżej zobaczysz najbardziej typowe wzorce, odpowiadające na kluczowe pytanie: „kim jestem?”. Zanim przejdziesz do ich lektury, wykonaj ćwiczenie, dzięki czemu będziesz miał jedyny materiał, na którym warto pracować — siebie samego.


  Ćwiczenie


  Weź kilka kartek papieru i długopis. Napisz na samej górze pierwszej kartki pytanie: „kim jestem?” i zacznij na nie odpowiadać, używając jak najkrótszych sformułowań (maksymalnie osiem wyrazów; najczęściej będzie to od dwóch do pięciu). Wypisz wszystko, co Ci przyjdzie do głowy — to ćwiczenie może Ci zabrać sporo czasu; możesz je także przedłużyć, wieszając zapisane kartki w widocznym miejscu i dopisując do nich kolejne rzeczy, które Ci się nasuną. Przy każdej odpowiedzi zatrzymaj się na chwilę i skup na odczuciach, jakie się pojawiają. Czy któraś z odpowiedzi Cię ekscytuje? Zasmuca? Cieszy? Czyni dumnym albo rozzłoszczonym? Skup się na odczuwaniu tego, co się pojawia, uznaj to za istniejące i przejdź do kolejnej odpowiedzi. 


  Rozdział 2.
 Identyfikacja na poziomie ja


  Ponieważ ego nie jest w stanie funkcjonować w tu i teraz — czyli w rzeczywistości — to porusza się systematycznie na poziomie psychosomatycznego ja, czyli reprezentacji Ciebie na poziomie umysłu i ciała. To oczywiste, że wyobrażając sobie siebie, już dokonujesz procesu separacji, bo skoro Ty wyobrażasz sobie określoną myśl, to nie możesz być tą myślą — nawet wtedy, gdy przedmiotem czy podmiotem tej myśli jest ktoś, kogo nazywasz swoim imieniem. Te reprezentacje ja, pod kątem samej treści, są nieskończone i nie ma żadnej granicy co do możliwości identyfikowania się z odpowiedzią na pytanie: „kim jestem?”, bo nie ma granicy dla ludzkiej wyobraźni. Poniżej zostaną przedstawione, wraz z krótkim opisem genezy i zakresem oddziaływania kulturowego, najbardziej typowe sposoby identyfikowania ja z treścią, której dotyczy. Każdy z tych procesów, mimo że treściowo różny, pod wieloma względami opiera się na tych samych zasadach.


  W każdym przypadku występuje zniekształcenie, czyli ja wcale nie znaczy ja, ale każdorazowo oznacza coś innego. Zniekształcenia są formą błędów poznawczych,


  M-ego jest rozentuzjazmowane, że będzie pierwszym polskim autorem piszącym o ego! Złości się, że to zostało napisane. Komentuje, że to jest uczciwe, projektuje, jak podczas spotkania z autorem będzie mogło luźno odpowiedzieć, że nie wstydzi się tego i że wszyscy jesteśmy tacy sami, tylko że ono wyjątkowo potrafi się do tego przyznać. M-ego się zamyka.


  w których jedna część równania nie jest tożsama ani równoważna drugiej. W równaniu A = A mamy równoważność, która jest utracona w przypadku zniekształcenia, gdy A = ~A (np.: A = B, A = S, A = Z). Pod A możesz wstawić dowolny tekst, np. „zdradził ją partner”, co przez pryzmat rzeczywistości oznacza właśnie to, że zdradził ją partner, a nie cokolwiek innego: że jej nie kochał, że nie szanował, że ją oszukał, że nie był w porządku itd. A może oznaczać tylko A i to jako rzeczywisty odnośnik zawsze daje punkt podparcia przy dokonywaniu interpretacji, by odnosić się do tego, co jest, a nie do tego, co się wydaje. W każdym przykładzie poniżej nastąpi zniekształcenie: ja będzie traktowane jako coś innego niż ja, np.: zawód, czynność, wiek, pochodzenie itd., i w żadnym wypadku nie będzie tożsame z samym sobą. W ostatecznym rozrachunku bowiem cokolwiek powiesz na swój temat, na pewnym poziomie nie jest prawdziwe, bo świadomość obejmie każdą treść.


  M-ego sugeruje zmianę wstępu na lepszy. Jest zirytowane, rozkłada ręce i wzdycha, że znowu jest to publicznie opisywane. Uważa, że to bez sensu.


  W poniższych przykładach często druga część równania (czyli B w przypadku A = B) jest na innym poziomie logicznym niż pierwsza, co generuje kolejny błąd poznawczy. Wyobraź sobie, że pytają Cię, co lubisz robić, a Ty odpowiadasz, że lubisz słuchać muzyki i rock and rolla albo jeździć samochodem i toyotą. Obie propozycje są błędne z punktu widzenia logiki, bo rock and roll jest rodzajem muzyki (zawiera się więc w tej kategorii logicznej), a toyota jest przykładem samochodu. Prawidłowa odpowiedź stawiałaby oba jej człony na tym samym poziomie logicznym, czyli brzmiałaby przykładowo: „słucham muzyki i szumu wiatru, jeżdżę samochodem i konno”. W omówionych niżej przykładach spotkasz się często z tym błędem, np. w zdaniu „jestem zdenerwowany” ja jest równoważne emocji, jaką to ja odczuwa. To tak samo, jakby powiedzieć: „jestem wiatrem, który czuję na twarzy”; jeśli odczuwasz emocję, to nie możesz nią być.


  Niektóre z tych kategorii poznawczych są tak popularne (stanowią część codziennego języka), że traktujemy je jako normy kulturowe bez zdawania sobie sprawy, iż komunikujemy się błędnie. Tak jak w wiekach średnich to, co mówił ksiądz, było dla wielu jedyną objawioną prawdą, tak samo dzisiaj korzystamy z wielu dogmatów, które stały się dominującym sposobem myślenia — gdy podejmujesz krok wyjścia z tego koła, możesz się spotkać z co najmniej brakiem zrozumienia ze strony innych ego, bo czują się one zagrożone i odczuwają przewagę nad sobą. Przykładowo, przekonanie o tym, że ja = ciało (jestem tym, co widzę w lustrze i tym, jak wyglądam), jest w zglobalizowanej części świata tak oczywiste, iż mało kto to neguje. Przemysły: kosmetyczny, dermatologiczny, medyczny, farmaceutyczny, medialny w ogromnym stopniu opierają się na tym zniekształceniu i utrzymują jego istnienie, bo gdyby ludzie zdali sobie sprawę, że są czymś znacznie więcej niż ich ciała, to spędzaliby czas na zupełnie innych rzeczach niż na permanentnym odchudzaniu się (by pozbyć się poczucia wstydu), budowaniu mięśni (by czuć się wyjątkowym), robieniu zakupów (by inni ich podziwiali) itd. Dlatego zwróć baczną uwagę, bo w zależności od tego, w jakim kraju i w jakiej kulturze czytasz tę książkę, poszczególne przykłady będą mniej lub bardziej typowe dla Twego umysłu kolektywnego.


  Niektóre z tych kategorii są celem życiowym dla ego i po jego osiągnięciu zamyka się ono na rozwój i nie znajduje więcej. Na przykład jedną z popularnych odpowiedzi na pytanie „kim jesteś?” jest podanie nazwy swego zawodu, np. „jestem prawnikiem”. Ego identyfikuje się więc ze swoim zawodem, czyni z niego wyjątkową osobowość i pilnuje, by nie zaszły jakiekolwiek zmiany, które mogłyby okazać się niebezpieczne dla jego istnienia. I tak na to samo pytanie: „kim jesteś?”, mimo upływu kilkudziesięciu czasem lat, pada dokładnie ta sama odpowiedź. Niektóre z tych kategorii są więc ostatecznym (w modelu świata danego ego) celem i granicą rozwoju, po osiągnięciu których zaczyna się pilnowanie i kontrolowanie, bez poszukiwania poza i ponad tym. Tutaj także wystąpią różnice kulturowe, bo w niektórych krajach świat zamyka się na pracy i na rodzinie, w innych na pracy, rodzinie i religii, jeszcze w innych na pracy i rezultatach itd.


  Zrozumiawszy to, zaczynamy więc odpowiadać na pytanie „kim jesteś?” i sprawdzać, jakie historie dotyczące ja się pojawiają. Nie jest to lista zamknięta, ale pokrywa w pewnej mierze typowe odpowiedzi w zglobalizowanym kręgu kulturowym.


  1. Jestem inżynierem.


  Tożsamość zidentyfikowana z wykonywanym zawodem; ja = zawód. Jestem tym, co robię zawodowo — prawnikiem, inżynierem, sekretarką, prostytutką itd. Bardzo popularne zniekształcenie, często pierwsza rzecz, jaka przychodzi osobie do głowy przy odpowiedzi na pytanie, kim jest — ale tylko w odpowiednim wieku, bo do pewnego momentu człowiek nie zbudował jeszcze takiej identyfikacji, np. zapytane dziecko nie odpowie na to pytanie w powyższy sposób. Identyfikacja jest zależna od istnienia kontekstu życiowego, który ją utrzymuje — dopóki ktoś wykonuje zawód, dopóty ta identyfikacja będzie miała miejsce, a w przypadku np. przejścia na emeryturę może się zmienić z zawodu na wykształcenie (patrz przykłady poniżej). Sprawdź, czy ta identyfikacja nie odbiera Ci dostępu do niektórych zasobów („jestem inżynierem, mam więc ścisły umysł i nie zajmuję się emocjami” to pierwszy krok do stłumienia emocji opartego na braku rozwoju inteligencji emocjonalnej), czy Twoje ego nie uważa się za lepsze lub gorsze w związku z nią i w jaki sposób organizuje ona Twoje życie.


  2. Jestem piękna.


  Tożsamość zidentyfikowana z myślą na temat wyglądu; jestem tym, za kogo (za co) się uważam. To też bardzo popularna kategoria, stanowiąca podwaliny wielu przemysłów — odzieżowego, kosmetycznego, medialnego itd. Przystojny facet, ładna laska, pasztet i wieloryb, atrakcyjna i śliczna, ciacho, średniak, nic specjalnego itd. Ta identyfikacja buduje wiele fantomowych (opartych na identyfikacji ego) związków, w których on stara się być przystojny, a ona ładna, bo oboje są przekonani, że w taki sposób znajdą partnera. I rzeczywiście, takie wzorce filtrują rzeczywistość w poszukiwaniu odpowiedniego kandydata, z którym potem — w oparciu właśnie na identyfikacji z oceną — budowany jest fantomowy związek. Jeśli parę łączą inne identyfikacje (np. z pracą, z rodziną), związek fantomowy jest silniejszy, a jeśli łączą ją także energie transcendentne, pozaumysłowe (miłość, radość, kreatywność, pasja itd.), wtedy nie mówimy już o związku fantomowym, ale o związku opartym na miłości. Dyskoteka czy plaża są często kontekstem, który przyciąga ego zidentyfikowane z opinią na temat wyglądu, bo w tych miejscach może się ono realizować (ego, aby „żyć”, musi być aktywne, inaczej nie jest potrzebne): pozować, pokazywać, oglądać, podziwiać itd. Jeśli złapiesz się na patrzeniu w lustro, zbadaj emocję i dialog wewnętrzny, które towarzyszą temu zachowaniu: „o rany, ale dziś wyglądasz”, „eeee, do bani”, „mmmm, będą patrzeć” itd. — wszystko świadczy o identyfikacji ego z myślą o wyglądzie. Zaobserwuj to, pozostań z tym, nie zmieniaj tego ani nie kwestionuj, po prostu trwaj z tym i zdawaj sobie sprawę. Sprawdź, czy nie masz jakichś kompleksów, czy akceptujesz w pełni swoje ciało, czy potrafisz wyjść z domu bez makijażu albo dobrego ciucha — tym samym zaczniesz rozpoznawać, gdzie identyfikujesz się z opinią na temat swego wyglądu.


  3. Jestem magistrem prawa.


  Identyfikacja ja z tytułem, który to ja opisuje. Kategoria również popularna w naszej kulturze, w której jakość człowieka często opiera się na jego statusie socjoekonomicznym. Edukacja szkolna (wykształcenie) nie ma nic wspólnego z edukacją życiową, zwaną mądrością, opierającą się na doświadczeniu zdobywanym latami przez człowieka, który decyduje się oddać rzece życia. Ponieważ nie każdy świadomie oddaje się rzece życia, a najczęściej strumieniowi ego, dlatego edukacja życiowa na poziomie ego ustępuje miejsca innego rodzaju szkołom, choć życie jest jedynym prawdziwym nauczycielem. Ja, zidentyfikowane ze zdobytym certyfikatem, ocenia siebie poprzez pryzmat tego tytułu, w efekcie czego gubi tę stałość i pewność, która znajduje się pod spodem jakiejkolwiek historii. Sprawdź, czy nie czujesz się lepszy lub gorszy w związku z ilością swoich tytułów naukowych, czy nie opierasz w jakichś sytuacjach swoich zachowań i emocji (np. pewności siebie) na papierze, z którym identyfikuje się Twoje ego. Jeśli jakikolwiek tytuł, status, stopień, papier, którym ktoś ocenił Twoją osobę, zostanie wzięty przez ego, stanie się kolejnym sposobem na budowanie jego wyjątkowości i powodem separacji.


  4. Mam dwójkę dzieci.


  Tożsamość oparta na roli odgrywanej w rodzinie. Ja jako brat, kuzyn, mąż, ojciec stanowi również z punktu widzenia prawnego podmiot określonego rodzaju zjawisk, które tego ja dotyczą. Identyfikacja: ja = rola rodzinna jest często priorytetowa w wielu kulturach i na jej podstawie wyznacza się pozostałe identyfikacje. Obok pracy i pozycji społecznej, jest ona jedną z najbardziej typowych identyfikacji. Osobowości budowane na podstawie tego zniekształcenia są często przedmiotem terapii, jako źródło dużej ilości problemów. Dziecko, traktując rodziców jako do pewnego momentu jedyny wzorzec postępowania, nieświadomie modeluje sposoby odnoszenia się rodziców do sytuacji życiowych. To, czy uciekają oni od problemów, czy czynią je nienaturalnie dużymi, czy dla odmiany trywializują, stanowi dla dziecka naukę i pierwszą intelektualną szkołę życia dla ego, które w pełni wykształca się dopiero w wieku 4 – 6 lat. Te pierwsze wzorce są oceniane właśnie poprzez pryzmat syna czy córki i na ich podstawie budowane są dominujące strategie życiowe. Mija nawet kilkadziesiąt lat, a dorosły mężczyzna ciągle szuka w swojej partnerce opiekunki, czyli matki w innym ciele. Wyjście poza tę identyfikację zmienia relacje w systemie rodzinnym, gdzie poszczególni członkowie rodziny zaczynają się traktować jak niezależni ludzie będący częścią pewnej wspólnoty, a nie osobowości, które są odgórnie zobligowane do pełnienia określonych (najczęściej społecznie) obowiązków (kobieta zajmuje się domem, a mężczyzna zarabia pieniądze). Sprawdź, czy myśląc o swojej pozycji rodzinnej, nie tracisz w jakichś chwilach dostępu do zasobów, stając się mimowolnie synem, matką albo siostrą, nawet dla zupełnie obcych ludzi. Poszukaj wzorców w swoim postępowaniu, w których kopiujesz strategie myślenia swoich bliskich — takie wzorce są dla Ciebie ograniczeniem.


  5. Jestem biedny.


  Identyfikacja ja z ilością posiadanych pieniędzy. W zglobalizowanej kulturze waga i moc nadawana pieniądzom jest ogromnie zniekształcona (pieniądze traktuje się jako poczucie bezpieczeństwa, dostęp do pozycji społecznej, przekonanie o własnej wartości, sile itd.), stąd też powstaje osobowość, która się z nimi identyfikuje — wyjątkowa zarówno wtedy, kiedy ma ich bardzo dużo („jestem milionerem”), jak i wtedy, gdy ma ich bardzo mało („jestem biedakiem”). Tożsamość biedaka może doprowadzić do samobójstwa (czego przykładem są nagłe krachy finansowe, siejące spustoszenie nie tylko w bankach, ale także w emocjach ludzkich), do kontroli i uzależnień, może ustalać nieosiągalne cele, których realizacja czasem zajmuje większość życia, przeznaczanego na pogoń za iluzją wyjątkowości. Zwróć uwagę, czym są dla Ciebie pieniądze, jak się czujesz, mając ich mniej lub więcej, czy w chorobliwy sposób oszczędzasz, martwisz się o nie, kontrolujesz je, jakie emocje wywołuje dzielenie się nimi, w jakiej mierze Twój świat kręci się dookoła nich i jakiego rodzaju przekonania podtrzymuje Twoje ego, by utrzymać swoją identyfikację z pieniędzmi.


  6. Jestem chory.


  Ja definiowane na poziomie tego, co dzieje się z ciałem. Skoro ciało jest chore, to choruje również moje ja — w taki sposób myśli ego i jest to kolejne niezwykle popularne zniekształcenie. Nie dość, że ktoś, najczęściej poprzez zaniedbanie, doprowadza do braku równowagi nazywanego w zglobalizowanej kulturze chorobą, dodatkowo jeszcze się z nią identyfikuje, a ego czerpie z tego określonego rodzaju profity. Choroba dla ego jest taką samą okazją do bycia wyjątkowym jak każda inna sytuacja, którą daje mu życie — teraz ego może narzekać, może się użalać, może żądać uwagi i specjalnego traktowania, może czuć się kochane lub zadbane albo ma powód, by uciec od męczącej pracy w oglądanie telewizji i sprawdzanie poczty elektronicznej, albo motywuje się do działania. W kulturach Wschodu choroba to brak równowagi i informacja, że czas wrócić do homeostazy; w kulturach Zachodu może być to zaś sposób zarabiania ogromnej ilości pieniędzy (choroby cywilizacyjne, takie jak: rak, cukrzyca, otyłość, nadciśnienie, są źródłem kolosalnych zysków dla firm farmaceutycznych, choć ich występowanie wiąże się wyłącznie z brakiem odpowiedniej edukacji), niechciana przeszkoda, uniemożliwiająca „normalne” (kolejna identyfikacja ego) funkcjonowanie, i patologia, którą należy potraktować chemicznymi substancjami (co napędza przemysł). Sprawdź, jakie masz przekonania na temat choroby i w jaki sposób Twoje ego się z nią identyfikuje. Sprawdź również, co sądzisz na temat swojego ciała i w jaki sposób się oceniasz, opierając się na aktualnym stanie ciała.


  7. Jestem blondynką.


  Tym razem masz do czynienia z identyfikacją ja z kolorem włosów, czyli kolejną historią dotyczącą ciała. Jesteś więc niski lub wysoki, gruby lub chudy, symetryczny lub nie — to wszystko (i wiele innych) przykłady oceniania siebie poprzez pryzmat ciała. Jest to identyfikacja bardzo popularna w kulturach zglobalizowanych, w których spojrzenie w lustro i zobaczenie swojej twarzy wywołuje uśmiech bądź grymas złości, bo ego utożsamia się ze swoimi myślami na temat tego, jakie to ciało jest. Takie utożsamianie się daje podstawy funkcjonowania wielu biznesów, np.: chirurgii plastycznej, siłowni, dietetyki, i w niektórych miejscach decyduje o możliwości uzyskania określonych przywilejów (np. przekonanie kobiety, że odpowiedni rozmiar piersi daje większe możliwości na rynku matrymonialnym). Sprawdź, w jaki sposób Twoje ego utożsamia się z z ciałem — począwszy od wszystkich rozmiarów, poprzez poszczególne części ciała; następnie rozbierz się i obejrzyj się dokładnie w lustrze, zapisując na ciele to, czy któraś jego część czyni Twoje ego lepszym (ładne nogi), czy gorszym (brzydki nos). Zrób całościowe badanie świadomości skanerem i znajdź wszystkie te punkty, gdzie znajduje się zniekształcenie ja = ciało, które wciąga Cię w sen identyfikacji z myślami.


  8. Jestem smutny.


  Ja zbudowane na odczuwanych emocjach, definiowane poprzez to, co czuje. Kolejna popularna kategoria, w której ego uważa się za depresanta, wesołka, smutasa, szczęśliwego, smutnego, wkurzonego itd. Także tutaj znajdziesz zniekształcenie — nie możesz bowiem być tym, co czujesz, możesz jedynie czuć to, co czujesz (a czucie to nie bycie). W języku polskim taki sposób myślenia wynika z pytania: „Jak się czujesz?” (zamiast: „Co czujesz?” ), co nie identyfikuje emocji z tożsamością, w angielskim: „How are you”, czyli w dosłownym tłumaczeniu: „Jak(i) jesteś?”, podobnie w hiszpańskim: „cómo estás?”, czyli: „Jak jesteś?”. W każdej z powyższych sytuacji emocja jest wynoszona na poziom tożsamości. W przyszłości, gdy świat przejdzie na kolejny poziom świadomości i zacznie przechodzić ponad ego w kolektywny sposób, również język i sposób jego używania ulegnie zmianie, naturalną drogą podążając za sposobem myślenia. „Co czujesz?”, „Jaką emocję aktualnie odczuwa ciało?”, „Jak ciało zareagowało na tę myśl?” — wszystko to neurolingwistyka przyszłości, jeśli światu dane będzie ewoluować w kierunku rozwoju świadomości i porzucania ego, aż stanie się planetą zupełnie innego rodzaju energii. Zwróć uwagę, gdzie Twoje ego identyfikuje się z emocjami i buduje swój świat na podstawie tego, co czuje. Bądź czujny, bo ego chroni przed emocjami, dając wyraz zasadzie: „dążyć do przyjemności, unikać cierpienia”, przez co czyni ludzi niewolnikami emocji, które manipulują odbiorem rzeczywistości. Pod nimi schowane są uczucia (radość, miłość, spokój itd.), niebędące już produktem ego, ale językiem serca. Zacznij ćwiczyć obserwowanie emocji, przez co zyskasz dostęp do wzorców myślowych, które te emocje tworzą. Praca na tych wzorcach da Ci możliwość odejścia od emocji na rzecz uczuć. Następnym razem nie złość się, odseparuj swoje ja od emocji, poczuj tę emocję w ciele i obserwuj, bez chęci dokonania zmiany. W ten sposób zwrócisz uwagę na to, z jakiego przekonania dana emocja powstała, i będziesz mógł zakwestionować prawdziwość tego przekonania.


  M-ego sugeruje, by tego nie pisać, bo tego jeszcze nie wie. Ale potem będzie już pewne.


  9. Jestem czarny.


  Identyfikacja z kolorem skóry; ja utożsamia się ze swoją rasą. Podobnie będzie w przypadku mulatów, białych, Azjatów itd. W zależności od kultury, te identyfikacje będą miały większe lub mniejsze znaczenie w określonych kontekstach — o ile np. w USA różnice prawne nie istnieją i oficjalnie każdy ma konstytucyjnie zagwarantowany dostęp do tych samych praw, o tyle w kontekście chorób sytuacja wygląda już inaczej — przedstawiciele rasy czarnej częściej niż białej miewają problemy z krążeniem. Tajemnicą pozostaje, z czym związane są te predyspozycje, ale z punktu widzenia rasy istotna jest rola ego, które może modelować określone choroby tak samo jak jakiekolwiek inne zachowanie i tym samym doprowadzać do fizjologicznych zmian w organizmie. Również w tym samym kraju osoby czarnoskóre opanowały parkiety koszykówki i wiele innych dyscyplin sportowych, co wcale nie musi być związane z genetycznymi predyspozycjami, ale z socjalnym powtarzaniem określonych wzorców. W innych krajach zjawiska rasizmu czy innych nierówności społecznych będą wynikiem istnienia tych właśnie identyfikacji i przez długie stulecia taki sposób budowania swojej tożsamości wpływał na tworzenie się społeczeństw — tygli narodowościowych, w których mieszanka ras jest tak ogromna (np. w Brazylii), że z czasem jest coraz trudniej określić na pierwszy rzut oka pochodzenie. Sprawdź, czy ze względu na swoje pochodzenie rasowe czujesz się lepiej lub gorzej; czy według Twego ego daje to specjalne prawa, inne niż dla pozostałych ras, i zostań z tymi emocjami przez chwilę, analizując je.


  M-ego jest głodne, nie jadło nic od przedwczoraj wieczorem. Nie może się doczekać jutra. Proponuje obejrzeć film i szuka siebie, robiąc pauzy i pytając się o siebie. Ma pretensje, że nie przeprowadziło czterogodzinnej obserwacji siebie nad rzeką i tym samym nie wykonało ćwiczenia.


  10. Jestem Niemcem.


  Identyfikacja ja z pochodzeniem, miejscem urodzenia lub zamieszkania. Siła oddziaływania tej identyfikacji jest związana z kulturą i warunkami panującymi w ego kolektywnym. Wraz z globalizacją różnice tego typu są coraz bardziej zacierane, choć ich miejsce zajmuje status socjalno-ekonomiczny. Jeszcze w czasach, gdy Polacy byli oddzieleni od innych państw żelazną kurtyną, bez możliwości łatwego wyjeżdżania za granicę, to, co przychodziło z tzw. Zachodu, było uważane za lepsze nie na podstawie obiektywnych kryteriów, ale po prostu automatycznie. Niektóre biura matrymonialne specjalizują się w łączeniu w pary na podstawie paszportów — biorąc pod uwagę, że taki biznes istnieje, musi istnieć także identyfikacja ego z miejscem pochodzenia i zamieszkania. Analogiczny mechanizm funkcjonuje na podstawie pochodzenia ze wsi i z miasta albo z określonej części zbiorowości (np. nowojorczycy są traktowani w Stanach Zjednoczonych jako oddzielna kategoria poznawcza). Również dzielnica, w której się mieszka, może być przez ego traktowana jako kontekst identyfikacyjny, przez co staje się ono po raz kolejny wyjątkowe (wyjątkowo lepsze lub wyjątkowo gorsze). Także, w innej przestrzeni, identyfikacja z pochodzeniem może wpływać na powstawanie określonego systemu wartości (np. patriotyzmu), upodobań kulinarnych (polskie pierogi, meksykańskie tacos, kolumbijskie arepas itd.) i wielu innych różnic w sposobie myślenia. Sprawdź, jak Twoje ego identyfikuje się z miejscem pochodzenia (zamieszkania, urodzenia itd.) i jakie ma dla niego znaczenie to, skąd pochodzi. W jaki sposób bycie Polakiem czy Amerykaninem wpłynęło na jego sposób myślenia i identyfikowania się? Poczuj emocję z tym związaną i uznaj jej istnienie.


  11. Jestem narkomanem.


  Identyfikacja ego z zachowaniem; ja jest tym, co robi. Narciarz, biegacz, pływak, krzykacz, nerwus, każde możliwe zachowanie może stać się dla ego sposobem utożsamiania się. Ponieważ ego musi być aktywne, aby mogło funkcjonować, często ucieka w robienie czegoś.


  M-ego zauważa, że ucieka w pisanie tej książki, zamiast ćwiczyć świadomość i tym samym anihilować ego. Będzie silniejsze i lepsze, jeśli rozwiąże problem bezsenności.


  Nie możesz być swoim zachowaniem, tak jak nie możesz być jego przeciwieństwem, nawet mimo wielu kulturowo przyjętych propozycji (np.: niejadek, nerwus, złośnica). Twoje ja nie może być opisane poprzez zachowanie, bo nie jesteś tym, co robisz. Jak to mówią: przed oświeceniem rąbiesz drzewo w lesie i nosisz je do pieca, po oświeceniu rąbiesz drzewo w lesie i nosisz je do pieca. Zachowanie nie definiuje Cię. Sprawdź, w jakich sytuacjach Twoje ego łączy się z zachowaniami, zwracając uwagę na używaną lingwistykę — czy nazywasz swoje ja jakimiś zachowaniami? Czy na niektórych z tych zachowań ego zbudowało tożsamość? Obserwuj, czy gdzieś nie uważa się za leniucha, śpiocha, łakomczucha, żartownisia itp., i gdy znajdziesz identyfikację, pozostań z nią bez chęci dokonywania zmiany. Nie pozostawaj w niej — zdaj sobie sprawę z jej istnienia i obserwuj ją.


  12. Jestem utalentowany.


  Identyfikacja ego z pojęciem specjalności w określonym kontekście. W każdym przypadku chce ono być wyjątkowe, bo to jedyny sposób na zwrócenie na siebie uwagi, dlatego z określonych przymiotów często czyni swoją lepszość (lub gorszość). Ponieważ do tej pory nie stwierdzono istnienia genotypu talentu i każda umiejętność jest kwestią wyćwiczenia, najczęściej przez długie lata, z faktu posiadania określonych predyspozycji ego tworzy obraz siebie innego niż pozostali. Tym samym staje się wyjątkowe i od tego momentu będzie broniło tej wyjątkowości, opierając się na porównywaniu się do innych i krytyce. Sprawdź, czy nie masz gdzieś jakiejś identyfikacji ego z byciem wyjątkowym ze względu na określone umiejętności, pasje czy predyspozycje. Ich początkiem byłoby chwalenie w dzieciństwie i pokazywanie dziecka jako następcy np. Beethovena; jednakże ego uważa, że nie ma żadnych specjalnych cech i z dołowania siebie czyni się wyjątkowym (krytykowane przez rodziców, mających nierealistyczne oczekiwania w stosunku do siebie samych). To, czy jesteś u góry, czy na dole, w kontekście oceny jest ciągle zaburzeniem równowagi, z którą się rodzimy i która jest charakterystyczna dla świadomości.


  13. Jestem głupi.


  Identyfikacja ja oparta na zewnętrznym wskaźniku odniesienia, jakim jest przekonanie o istnieniu poziomu „inteligencji”, „mądrości” itd. Wskaźnik ten może być zniekształcony i opierać się na wykształceniu (w tym przypadku jego braku), słowach i opiniach innych, wskaźniku inteligencji mierzonej testem itd. — każdorazowo chodzi o jakieś porównanie, które oscyluje na dualizmie mądry – głupi. Ego czyni z siebie kogoś niezdolnego do funkcjonowania w określony sposób (do zarabiania pieniędzy, budowania związków, osiągania celów) albo wręcz przeciwnie, czyni ze swojej identyfikacji siebie wyjątkowym, traktując swoje wyniki i rezultaty zewnętrzne jako dowód własnej mądrości. Ta identyfikacja zwykle nie wytwarza się, zanim dziecko nie pójdzie do szkoły, gdzie powstanie jej wiąże się z byciem ocenianym na podstawie określonych kryteriów, choć, wraz z rozwojem ego socjalnego, w niektórych kulturach uwidacznia się nawet wcześniej (w Chinach są przedszkola, do których dzieci zdają egzaminy). Czasami zdarzają się również dzieci, które nie pasują do określonej normy (np. zaczynają raczkować dużo wcześniej albo później niż ich rówieśnicy, mimo że norma przewiduje inny okres), i wtedy może wejść także rozróżnienie na głupie/mądre dziecko i identyfikacja (na razie rodziców) z tym konceptem (dziecko nie zrozumie go do momentu powstania separacji od swojej inteligencji uniwersalnej). Ponieważ mądrość jest czymś uniwersalnym, dostępnym dla każdego, a świadomość nie zna granic, określenie głupoty lub mądrości jest zawsze kryterium porównawczym, ale na nim budowane jest ego traktujące siebie i innych jako lepszych/gorszych. Sprawdź, czy uważasz się za mądrzejszego, bardziej świadomego, inteligentniejszego, czy wręcz przeciwnie: za głupszego, prostszego, zaślepionego itd., i zwróć uwagę, jakie emocje to wywołuje. Obserwuj je, bez chęci ich zmiany.


  14. Mam wielką firmę.


  M-ego wyobraża sobie, jak prowadzący kurs wchodzą i robią nam wszystkim niespodziankę, podając jedzenie wcześniej, niż zaplanowano.


  Następuje tutaj identyfikacja ego na poziomie rezultatów; ego jest wynikiem, który osiąga (a dokładniej: interpretacją tego wyniku). W ostatnich czasach identyfikacja ta jest szczególnie silna, gdyż większość zglobalizowanego świata ocenia swoją jakość nie poprzez indywidualny poziom szczęścia czy dojrzałości świadomości, ale poprzez status socjalno-ekonomiczny. Powoduje to presję osiągania i rozpoczyna gonitwę za wyidealizowanym, a co za tym idzie, nigdy nieosiągalnym obrazem siebie lepszego z przyszłości. Ponieważ nie można być lepszym (nie można również być gorszym), a zmianie ulega jedynie świat zewnętrzny (jesteś tą samą osobą niezależnie od tego, ile masz samochodów, pieniędzy itp.), ta identyfikacja staje się obsesyjną misją dążenia do zaakceptowania siebie i często opiera się na chciwości, pożądaniu, egocentryzmie. Ego ocenia się poprzez ilość i jakość rezultatów, które osiąga, i ciągle zmierza do poprawiania, naprawiania i ulepszania. Często ten poziom nazywany jest ambicją (odbiciem lustrzanym ambicji jest zaś lenistwo). Zwróć uwagę, czy gdzieś Twoje ego nie identyfikuje się z wynikami i rezultatami i czy nie ocenia się na podstawie tego, co osiągnęło do tej pory. Może być to zarówno napuszona duma i poczucie wyższości, jak i podrzędność spowodowana brakiem zadowolenia z oczekiwanych rezultatów. Wychodzenie z tego i podobnych zniekształceń na poziomie ja jest z czasem zastępowane zrozumieniem, że wartość ludzka jest wartością samą w sobie i że każdy z nas jest dzieckiem Boga, takim samym, tak samo realizującym swoją ziemską przygodę.


  M-ego przypomina sobie, jak samo takie było i dążyło do efektów. Dziś już takie nie jest, choć teraz zdaje sobie sprawę, że nadal takie jest. I twierdzi, że jest uczciwe, bo potrafi się do tego przyznać. Teraz twierdzi, że wcale tak nie twierdzi. Teraz mówi: ojej.


  15. Mam wspaniałego męża.


  Identyfikacja ego z rolą socjalną/rodzinną z życia jednostki. Poprzez określenie innych ego ocenia samo siebie — w tym przypadku wspaniały mąż świadczy o wyjątkowości żony; podobnie jest z cudownymi dziećmi, najlepszymi przyjaciółmi itd. Często w takiej sytuacji szuka się określonego partnera, bo dla ego stanie się on powodem do kolejnej identyfikacji — skoro ma atrakcyjną dziewczynę, to znaczy, że jest wyjątkowe. Poszukaj, poprzez pryzmat relacji z innymi ludźmi, gdzie Twoje ego identyfikuje się poprzez pozostałych — począwszy od mądrych i wiernych przyjaciół, poprzez atrakcyjną partnerkę, aż do przynależności do określonych grup społecznych i pozycji rodzinnych. Im większa idealizacja osób trzecich, tym większy „zaszczyt” spada na ego, które w ten sposób buduje swoją wyjątkowość. I odwrotnie: im większa krytyka, tym większy zaszczyt spada na ego, które w ten sposób również buduje swoją wyjątkowość (im bardziej oni są głupi, tym bardziej ono jest mądre). Gdzie ego ocenia się w relacjach z innymi? Sprawdź i bądź obecny; być może potrzebnych będzie kilka kartek papieru.


  16. Jestem Europejczykiem.


  Identyfikacja poprzez przynależność do określonej grupy społecznej. Ego jest punkiem, skinem, emo, metalowcem, yuppi, Słowianinem itd. — jakąkolwiek formą utożsamiania się z grupą, do której się należy. Rozwój tego ego jest najsilniejszy w okresie nastoletnim, gdy młody umysł szuka oparcia polegającego na obecności innych, podobnych do niego, i zaczyna budować grupy, w których czuje się bezpieczniej, jednocześnie podejmując próbę ucieczki od ograniczających sposobów myślenia osobowości dziecięcych. Tak rodzą się pierwsze subgrupy klasowe, przyjaźnie i znajomości, a także wrogowie, przeciwnicy i „druga strona”. Z czasem miejsce „młodzieżowych” subkultur zajmują: bycie członkiem klubu golfowego, karta kinomaniaka, poglądy typowe dla danego kręgu kulturowego i inne formy przynależności społecznej. W tym kontekście będziesz badać, do jakich grup przynależy Twoje ego i w jaki sposób się z nimi identyfikuje, począwszy od Europejczyków czy Latynosów, po koło gospodyń wiejskich, kończąc na płci.


  17. Mam kartę wstępu do klubu VIP-ów.


  M-ego jest zmęczone, sprawdza, ile jeszcze historii zostało do opisania w tym rozdziale, i czuje ulgę, że tylko dwie. Po raz kolejny sprawdza liczbę stron, bo uważa, że musi być ich odpowiednia ilość.


  Identyfikacja oparta na statusie społecznym, na którym ego się porusza. Ponieważ nie jest ono zdolne do zrozumienia, że wszyscy startują z tej samej nagości przy narodzinach i idą konsekwentnie w tę samą śmierć ciała, nie dostrzega, że świadoma natura wszechrzeczy jest taka sama dla wszystkich i wszystkiego. Stąd też powstają nierówności, klasy społeczne, różnice w rzekomych poziomach i inne formy wyrazu tej identyfikacji. Takie ego będzie chodziło do drogich restauracji, klubów z ograniczonym dostępem, będzie kupowało zegarki z limitowanej serii albo odwrotnie: będzie unikało tych wszystkich rzeczy jako „nie dla niego”. Status społeczny to przekonanie o wyższości lub niższości, z którym ego się identyfikuje i którego osiągnięcie może uczynić swoją misją. Sprawdź, w jakich kontekstach (ze względu np. na: ilość posiadanych pieniędzy, liczbę znajomości, tytułów, samochodów) Twoje ego jest zidentyfikowane ze statusem społecznym.


  18. Jestem katolikiem.


  W tej tożsamości występuje identyfikacja z religią, podłoże wojen krzyżowych, konfliktów, terroryzmu i wielu innych, globalnych działań (choć core story pokaże, że chodzi o kontrolę, a historie o terroryzmie są jedynie ich powierzchnią). Identyfikacja ma miejsce także w skali mikro, bo religia to często podstawowy model wychowania w określonych społecznościach czy rodzinach, na podstawie którego najczęściej buduje się moralność — czyli zestaw reguł określających, co jest dobre, a co złe (fundament separacji ego). Wiele konfliktów wewnętrznych, na tle seksualnym, wartości, samorealizacji, sposobu postępowania ma swoje źródło w nakazach i powinnościach religijnych, w których jednostka znajduje się w określonych ramach czasowych, behawioralnych, emocjonalnych, energetycznych i wielu innych. Ego nazywające siebie muzułmaninem powinno przestrzegać określonych zasad związanych z bardzo wieloma aspektami życia, m.in.: przestrzegania godzin modlitw, poszczenia w określonych chwilach, traktowania partnera w określony sposób, unikania poszczególnych potraw, ubierania się, zwyczajów i rytuałów, i wielu innych, włączając w to nawet historie dotyczące przyszłości duszy po śmierci ciała. Sprawdź dokładnie, czy nosisz w sobie jakiekolwiek identyfikacje ego z religią i pochodzącymi z niej powinnościami, nawet jeśli oficjalnie nie jesteś religijny.


  19. Mam iPhone’a.


  M-ego wyobraża sobie, jak w przyszłości mądre i uświadomione istoty będą czytały tę książkę i pomyślą, że już w zamierzchłych czasach pojawiały się jednostki świadome, takie jak ono.


  Identyfikacja z przedmiotami; ego uważa, że jest tym, co ma. A ponieważ jedną z jego najważniejszych, nigdy niespełnianych misji jest zbieranie przedmiotów (tak naprawdę: reprezentacje tych przedmiotów), identyfikacja ta jest bardzo popularna w dzisiejszych czasach. Ego jest tym, co ma, więc kolekcjonuje: dom, by czuć się bezpiecznie; samochód, by mieć prestiż; męża, by uciec od samotności; pieniądze, by móc przeżyć itd. Każdy przedmiot nie jest przez nie traktowany jako przedmiot (inaczej nie nastąpiłaby identyfikacja, buty byłyby po prostu butami), ale jako zniekształcone równanie, dające dostęp do 
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